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Zdwsccicm dnia było w ubiegłym tygodni* w  K ra­
kowie sps,dajcie pierwszego dolega, o ozem dowie­
dzieliśmy się z Kntyera, który wyraźnie zssnaczyi, 
ie  rridzialo go sakdw le kilkanaście osób, wraeijącyfh 
wesesnym rockiem pod dach rodzinny po pracowicie 
spędzonej nocy. Ogół m'vszSisócó?7 musiał wierzyć 
„aa słowo", ta  tak było, o ale laeccej. gdy bowiem 
Krakowianie, ula iabiący ebceaio wcześnie '^ r s a r s ó , 
rjtw lll się sa  olieath, ju t  go ala było, siu ule z fego 
powodu, jakoby Szktad csyszczoaia miasta fc* się 
>rędhe ” nim nęlnął, iocz s racyi, I t było go tak  
:ało, So mogli go widzieć tylko wtajemniczę;?:. Mamy 

zresztą dopiero październik, o?, opady śniegowe dosyć 
więc jeszcze ezsan, s powedu braku węgli i Ich dro­
żyzny tyłoby nawet wsiazncom, aby ai* bas nich zu­
pełnie obeszło.

Ił 353 spadł śnieg, na Węgrzech kilka dci przed­
tem wylądował pod nzoproulem samolot, którym prsy 
był <xV.ról Karol wraz z s rą  małżonką, by się upo­
mnieć o koronę św. Szczepana, o którą, zdaje się, 
więcej chodzi jej, ais jem*.

Poprzednie jego wyprawa w tym samym celu w cza­
sie fwjąfl Wielkanocnych zrobiła, jak wiadomo, zupeł- 
se fiasco, ;* a i Zyta, uie dowierzając swemu mahoń- 
3 owi, wybrała sio rafom s nim raz,.m, lecz 1 jej inter- 
weneya na ule aię nie zdała. Tak, jsk  krakow sd śnieg 
zaifcaął bardzo, rychło z widowni, I państwo Kordowie 
królowali na Węgrzech bardzo krótko, Jego Król owaka 
Mość misi astyle czasu, i t  zamianował swój gssbinefc, 
który jodesś już ca  dragi d Jsń  zoalatł się w  „u la", 
a pana królewska rozpoczęła rckclekcye w klasztorze 
Benedyktynów nad jeziorem B io tem , gdzie czoka 
na decysyę, w którą stronę nd*ć się jej wyp&dnia. 
Gościnna Anglia zaprar?^ ją do przeniesienia się do 
którejś z jej zamorskich posiadłości, do caogc jednak 
państwo Kjrolowlo b$raho s ę  nio kwapią, przypomi­
nając sobie z hlstoryi, jak serdecznie podejmowali An­
glicy cesarza Napoleona nr. wyspie św. Heleny.

8  soją drogą K uolow I naloty się pewna kara, ale 
nio za to, i t  upomina się » oddza"; n n  tego, eo m i 
się bądf co bądś ałaszsio naloty, gdyt jest królom 
^ęglersMm, lecz s powoda, te  deje się styfnio powo­
dować, czyli mówiąc popularnie .wodzić zg nos”, swej 
lepszej połowie, będącej w dfinym wypadku raczej gor­
eją, namawia go bowiem do ałsgo, a on, posłuszny, 
robi, co sona kate, cheć ais on j*j, ale ona jemu po- 
słnsieństwo ślubowała.

W yprawa Ksrala na Węgry mogła mieć dla Baro- 
py bardzo fatalna następstwa i wywrócić do góry 
nogami eały porządek społeczny, 1 tak wiele do tycze- 
ozenia zostawiający. Czpclij Słowacya i Jugosławia za­
bierały się ju i acwet do wojny z Węgrami, spodzie­
wając się, te  przy ogniu, en którym przygotowuje się 
gulasz węgierski, uda r-lę mote nsmatyć 1 zgasną pie­
czeń. Pasatem król K m ł  na tronie węgierskim jest 
dla dcii powodem ogromnego airaehu, gdyt tak jtdtil, 
jak i drudzy, d e  wierzą w trwałość swego państwa, 
JepiOMgc przez Koalicyę w sposób sztuczny, bez uwz­
ględniania tądsń  indów, które się dostały pod obce, 
dla elcbio nic sympatyczne, panowanie, Na to tak ie  
liczył K ard , przedsiębiorąc wyprawę na W ęgry, ale 
jak  się pokazuje, przerachowat się i to w sposób bar­
dzo brzydki. Mimo to d e  etracił jeezeso nadziei, te  cc 
się dotąd d e  udawało, wreszcie raz się mota powie­
dzie, choćby tylko ze względn na przysłowie, I t „do 
.raoeiogc m n  aztnsa” . W ^ozmowio a jsdBjm a dzisa- 
ik o riy , jaką riial bezpośrednio przed wyjazdom aa 
Ssfrajcpryi, oświadczył, ie  d e  wątpi v  swój powrót 
ua W ęgry i to pod epicką Ligi Ńsicdgw, gdy ind 
węgierski wypowie swojs zdanie. Ostatnie wyduraema 
nakazywałyby jednak ns to, Sa zbyt optymistyesais 
ocenia sytuację, naród węgfcrski bowiem, choć monar- 
chistycscie usposobiony, ratiby mleć raz ju t  epekój 
i dscydujs się u& obccBy porządek rzoesy, widząc ja­
sno, :ie wewnętrzne zatargi to  tylko woda na młyn są­
siadów, niezbyt ćyosllrvie din nich usposobionych i  cze­
kających tylko sposobności, by, występując rzokomo 
w obronią ragrożoncj równowagi politycznej E iropy 
środkowej, uszczknąć cośkolwiek i lilr, siebie. Czesi d o  
przestali śd ó  s korytarza prces W ęgry, mającym ich 
połączyć s Jugosławią i gotowi każdej chwili pospie­
szyć na w ezwane, wszystko jedno im, czyje, byle się 
tylko raz tam jo t usadowić, wiadoma » ś ,  ie  gdzie 
Cztch raz wlezie, nie łatwo go potem atamtąd wyprawić.

3 n  większego wrażenia praw do zatem niefortunna 
Karaliowa paragryaatya aa W ęgry, Oryginalna o tyle, 
ie  cdbył ją drogą powietrzną, spcdziewsjąs się, is 
W ęgrzy. njrzaTreay go między sobą, powiedzą s  ra- 
ib ś c b :  „Sp&di nam jak z n h b a !..." Tak się d o  etsło. 
Wię^czość była zdada, te  „spodl" rnyołale niepotrze­
bnie i d e  na czasie, czyli, te był zap tfde  fc&k fam 
pofcrsebay, jak  zessłotygofidewy śd e g  w Krakowie.

N«s wewnętrzne sprawy w ę^erskio zbytnio d e  
obcho&ą, tyczymy jednak Węgrom, jsko St&rodowi, 
związanemu z nami w ltlu wupólnemi nidaml, aby im 
się dzido jak najlepiej i dlatego radzimy Im, aby ba­
czną na to zwróolli uwagę, by przypadkiem nie do- 
■tali króla w spóddey, gdzie bowiem baba rządzi, fam 
ule motna się spodziewać nic dobrego. Gdyby srś  Ka­
rol dorwał o!ę w samej rzeczy tronn, byłby ty l-20 asa- 
bw aitys; królom, ster zaś rządów ujęłaby w  swe enor- 
głezEe rączki p a d  Karolo wa, która ju t  tuorez dala 
św istu ao poznads, te  m ałteuks sw egi nT;aśa sa  pc- 
ciciwego Esf iOduię, dającego sobą kierować i bynaj­
mniej d e  narzekającego na to. Ale j',e ongi Adam, 
dzięki E d e ,  ntracli diierJawę ra.u, tak  i Karol, dzięki 
Zydc, gotów się pozbyć rsz sa  sr.rrssc korony wę- 
g k n k lu j. A na to się sa&osi, gdy t Kealicya tąda de- 
tronizacyl Habsburgów, a on podobno, jak donoszą 
oatitale telegramy, przyjął ju i  pedyktow/ne mn przez 
rząd w ęglorsd na tyczenie zprsymicrzDnyeh watfuabd.

Dla polityków nauka z tego, aby d c  dawali się 
powodować zbytnio kaprysom niewiast, choćby to były 
ich rcdzoBo tony, która jak debwi&dczedo nczy, coraz 
energicsdoj zabierają się do spraw ogólnych, zanie­
dbując tem samem dymowe. A weszło to jakoś w mo­
dę, te  podczas podróży politycznych towarzyszą tersa 
ns.sga‘*Iiii swym małżonkom. P a d  Padercw^ka d e  opu­
szczała swego mjiin w podobnych 7/ypr^w ^h, im n ń -  
ski promler, T ,ke Jonoscn podróżował po E m p ie  
a s ^ ą  lspszą połową i z alą gościł w W m zaw ie, Wo- 
ro d k a  chciała kod eczd a  to^arzyozyć iiTonikarzcHi, 
gdy tsn ie  wybierał oię do Bygi. W  myćl przysłowia 
„gdelo Syobeł nie mota, tam babę posyła8, byłaby cza­
sem nawet i pożądaną tn  i ówdzie obecność niewiast 
1 k h  osobiste lnter-ioneya, lepiej jednak, dech^j nii 
zabierają się do opraw, do których d o  są stworzone.

Watnfój&aą dla nas od K&rolkowąj wyprawy po 
złote ra?o jest sprawa wiloń8^czy»ny, mającoj lada 
dzień wejść na poreądek dzienny obrad Ligi Narodów, 
orai byłsj Gilicyi wschodniej. Pisrwsze z d ch  skoń­
czy się dl* naz prawdopodobnie p m y ś ld o  i Wilao 
aostade przy Polsce, gdyt dyplomaci koalicyjni, nau­
czeni doświadczeniem Ch;irdygny°ogo d@ będą aię chc cli 
chyba iiorazić aa  to, aby wileńskie kobiety wyraziły 
wobec d c h  swą wolę w ten sposób, jak przako&ywaiy 
tamtego, l£ gotowe są polskości Wilna brodć do opa­
dłego. Trndaiejiise będzie rozw iązani kwesty! tak  zwa­
nej zachodnio - ukraińskiej, nie wiemy bowiem aa pe­
wne, z jakiego podręcznika czerpał swo wiadomości 
historyczno i geograficzna o tym  k ra ji Lloyd George, 
k tóry ,' jak to zresztą zawsze ezynl, bąózfó się starał 
zaehewnć dla siebie ostatnie słowo. D ,sknsya nad są 
sprawą jost właściwie zbyteczną, załatwił ją  bowiem 
definitywnie trak ta t z&warty w Rydza między obn in- 
teresowaccmi stronami, fo jest Polską i tym krajem, 
który słusznie u n ie  zoble rościć prawe do właściwej 
Ukrainy. I  Lloyd Goergs, gdyby chciał być konss- 
kwentnym powinlsn siedzieć cicho I nie wtrącać swych 
trscch groszy, by przypadkiem ktoś nic pobił go jego 
własną bronią. W szak nikt inny, tylko on, uznawał 
jako jeden z momofitó)?, stwierdzających eiemicckosć 
Górnsgo Śląska, znsiedzesie e!ę tam N.amców od la t 
kliku;et. Jeśliby więc Lloyd Gnorge był zdania, ie  była 
Gahcya wschodnia jost nkraińs*ą, naleislooy mn za ­
raz przypomnieć, odkąd to Polacy żyją i pracują dla 
zachodnio europejskiej kultury na tym obszarze, cd lat 
pięciuset wchodzącym w saład tłem polskich. PanP o- 
traszawycz js s t wprawdzie innego ^denis, J o  z poli­
tykami tego pokroju, co on, nie liczą si* podatnie 
nawet sastl Ukraińcy, oczywiśclo nio galicyjscy, « -  
hodow£Hl sztuczsfo w austryacko-nlemieeklej cicpkrńi. 
Rucioi z nad Dniepru bardzo dwuznacznie uśmiochają 
&ię na samą wzmi^nisę o „Ukraińcach z nad Poitwi" 
I bynajmniej nis tyczą sobie ich współpracy przy prze­
wracaniu do góry nogami porządku społoczdogo, bo 
oni tylko to potrafią.

W  jednej % poprzednich kronik ztunaczyllśmy jo l, 
te  niektórym z nastych sprzymierzeńców zależy urn 
fem, by Polska miała ewą „piętę Achillesową" 1 ko 
dlatego sprawie ukraińskiej nio pozwolą zejść a po- 
rsądka dziennego, owszem rozdmuchują ją coraz bar­
dziej i to vi myśl sv jy c h  praktyk Wiednia i Berlina. 
Maiopclecy Rosiał wiedzą o tom dobrso i dlatego z dnia 
na drlcń rośnie eonz bnrdsicj ich b&ts i wzmaga się 
apetyt,

W idług opinii kcalityjnej wzohodnia część byłej 
Galicy!, zostaje jodynie pod militarną oknpacyą Polski

a i  do ostatecznego rozscrsygatęcla o jej losach i  t» 
właśnie js s t powodem, ie  wschodnlo-g^lieyjscy B isia i 
J o  tracą nadziei, że uda się !m utworzyć samoistne 
państwo. Aa ciraeye Ich popiera silnie Anglia, a „m a­
lej Kcalicyi* Czeeby, które w ten sposób spodziewają 
3lę uzyskać korytsrz, łączący ich z Rcsyą zowiseką.

W  niektórych aferach naszych polityków wyło&tt 
J ę  projekt rozwiązania w tea sposób sp rany  wscks- 
dnicj Małopolski, by nadać j?j pełną anionomię, peso- 
stawiając ją  o ty l i  pod zwierzchnictwom Pola U, iż 
posiadałaby ona t;m  swego prtjdstaiTicicla w osebio 
podsekretarza ct^nn. Byłoby fo sctc-m wyodrębnienie 
nejznpełnlej3z£ tej osęśil kraju i wydanie jej &q pa­
stwę zachodnio nkraśńshlm politykom, pozostającym 
stale w ścisłym kontakcie s W.cdnlem i Berlinem.

P ffed w  pcdsbnemn rozstrzygnięcia, które równa­
łoby się dobrowolnemu zaprzepaszczenia naszych praw 
do tej ziemi protestuje też z całą energią tamtejsze 
jg1s>L’ społeczeństwo, dając wyraz swej woli w li­
cznych wiecach, na kfurysh wyrośnie oświadcza się 
za iclslom snspoloniem z resztą P Jsk f , eo jnż zostało 
napocz^tkozmo przez wprowadroeie tamże ostrej* 
wojewódsklegs, któr?gO Risini oczywiście nie uznają 
i ensrg icsJe go zwalczają. Z s osach Fedaka pozceta 
w J  z tara w przyczynowym związkn, m jjąc stnoz- 
wić dowód protestu przeciw polskim zarządzeniem 
administracyjnym, zdaniem U krań;ów  bezprawnym. 
Tajno organizaeye nkralńskie, teraz dopiero wytfce- 
iząco &a jaw, sn-iadesij o śncLu pzanjącym wśród 
galicyjskich nkrainofilów. N^sze władze dotąd o sieh 
albo ais wiedziały, albo te ł  nobls lckcswaśyły I trze ­
ba było dopiero wystąpienia P.daka, by otworzyć Im 
oczy na grsłąco s;aa z tej strony nisbezplsczeństwe,
0 którom wisdzidi wszyscy, tylko nie si, którzy na 
ule zwrócić powinni byli j i i  dawno swą n  ̂ agę i zda- 
■Ić jo w zarodku.

L *ów  prcseiwkc wyodrębnienia wschodniej Msł« 
polski oświadesył J ę  katogoryesnie, przysięgając aro- 
szyfieio bronić do ossatnlej kropli k r* I  j . j  polskoaeś, 
a tego rodzaj* objaw* woli lada Ukeewatyć nam nie 
wolno.

Ukraińcy, nrtesoni dotyehchcnsową neszą praw­
dziwie baranią cierpliwością, podnoszą te ł coraz ja ­
wniej głowę, cgłGsrafąc, te  w obronie swych praw 
chwycą się terroru, który przecież rtcsn ją  nsiiawlesnlo 
•łTokos polskiej ludaoścl. Zachęca ich do tego bezcar- 
nośó, z się dotąd aav<s':i spotykali, nia traeą 
zatem nadziei, to  w dal&zjm ciągu będaie tak  same. 
Zapominają jidnak o tem, te  co lanego czasy byłych 
rządów aaatrysekich, a co innego obecne, kfedy ma­
my pełne prawo upomnienia się jawnie o to , co się 
tam  słusznie nalety, bez potrzeby oglądania się na 
Wiedeń, jak  fc j było wuweif.s. Ofiarą ich ttrro ru  pa­
dło w iw esas życie namiestnika Potockiego, a choć te  
ty ł przedstawiciel I zastępca wiedeńskiego rządn, ta* 
sam Wiednń dopomógł Siczyństismu do swobodnego 
wyjiMtda sa granicę.

Jeśli zachodni Ukrafńty sądzą, te  coś podobnegn 
powtórzy się 1 obecnie, grubo się mylą, gdy t polskie 
społeczeństwo mnsi się raz zdecydować na stanow o? 
krok, stojąc w obranie swych praw, gwałconych dotąd 
bezksrnie ^rzes tych, którzy ustawicznie krzyczą wo­
bec świata, tu  my Ich krzywdzimy.

Mimowoii przypomina się oto stara bejka o chło­
pie, który w ogrodzie swym sn&lAsł zimową porą zmar­
zniętego w ęła i litnjąc aię nad jngo losem, zaniósł gc 
do izby, nateśclł na przypiecku i póty nań chushał
1 dmnchai, póki go do tycia znów nie przyprowadzi. 
Niewdzięczny gad, przyszedłszy do siebie, wyprętyż 
się 1 chciał się rzucić na s wego dobrodzieja, co chłopa 
doprowadziło do takiej wśclasłości, iż pochwycił, jak 
pow icia poeta, „dubasa8 i zadał nim doa śmiertelny 
zdradliwej brstyl.

Wyhodowaliśmy sobla węża, on godzi cbseałe aa  
nas, w własnej obronio mulimy chwytać się nawef 
ostatecznych środków, polityka ustępstw w dalszym 
dągn do e J n  bas nic doprowadzi i stać się mota d l i  
UiM powodom katastrofy.


